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Hieprntfdzfwe posłoski 
o zjiinnotn u rzaazte

W czoraj rozeszły  się pogłos­
ki o m ającej n astąp ić  dymisji 
«ain. kom unikacji i robó t pub­
licznych, inż. K uhna oraz wice 
m in istra  sk arb u  pos. Koca. P o ­
głoskom tym  stanow czo zaprze 
czono z kó ł rządowych* Min. 
Kiihn w yjechał wczoraj jedynie 
«a  dw utygodniow y urlop. Z a­
stępow ać go będą w  m inisterst 
w ie kom unikacji w icem inister 
C zapski a  w robo tach  publicz­
nych w icem in. G órski.

Pierw sza pomoc 
dla powodzian

W  związku z powodzią w ńiektórych 
okręgach państwa. Miru Pracy i Opie­
ki bpoJecznej przekazał tymczasowo 
24.000 złotych na pierwczą pomoc dla 
powodzian, podejmując jednocześnie sta 
radia o uzyskanie większych da ten cel 
kredytów, z których uzupeini swą po- 
tioc dla ośrodków, najbardziej przez po 
Wódz poszkodowanych.

0  u m o w ą  z b i o r o w ą  
w  bieiSKim przemyśle 

włókienniczym
W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła  

• l ę  u łf ló w n e jfo  in s p e k to r a  p ra -  
Oy, d y r .  Kio* ta . k o n fe r e n c ja  z 
P rz e u s ta w  c io ta m i p rz e m y c iu  wió 
k ie n / iic z o g o  v B ie ls k u  P rze d .  
•  laW io te ie  p rz e m y s ło w c ó w  w y U - 
azczy li p o w o d y  Ula s tó r y c h  o d . 
tU a w ia ją  p o J p  M tiia  u m o w y  tu .o  
t o w e j i z a m ie r z a ją  a n g a ż o w a ć  
fronotnifeów  n a  p o d s ta w ie  um ów  
in d y w id u a ln y c h .

P r z e d s ta w .c ie le  r a k n is te r s tw a  
t r ą c y  p rz e d s ta w il i  d e le g a to m  
w rg u m e u ty  p rz e m a w ia  i ice  za 
p o d p is a n ie m  u m o w y  z b io ro w e j. 
P r z e d e la w ic le le  p rz e m y s ło w c ó w  
o b ie c a ł)  z re f e ro w a ć  tę  s p r a w ę  n a  
O g ó ln e j k o n fe re u o ji  w B ie laku . 
Da k tó r e j  z a p a d n ą  o s ta te c z n e  d e . 
o y z je  w s p r a w ie  z a w a r c ia  u rno
y » .

P o l s k a  w y w o z i  
c o r a z  w ią c c i

B ila n s  h a it tl iu  * a g r a n ?cwneiro 
K zp ii te j  w ru *  s te re n e m  w m- 
G d a iis k a  w m a rc u  r  o., w e d iu *  
ty i i ic z a so w y c u  o b lic zeń  G łó w m - 
fto U rz ę d u  S ta ly s ry c z j ie g o  zam k  
b ię ty  z u e ta ł s a ld e m  dodo tU iem . 
^ y t .o s  'ą u e iu  30 m iljo n ó w  733 ty»- 
*wtych.

Flisami apascii iaz
Okołd 20 b. m. powróci do Kraju

M arszałek  Piłsudski, jak do- ziemnomorskich kontrtorpedow
noszą depesze, opuścił już Egipt 
i udaje się do kraju. Droga po ­
w rotna prowadzić będzie przez 
Tryjest, Wiedeń* K rążą jednak 
pogłoski o innej turze w zwią­
zku z pobytem  na wodach śród

ca „Burza".
W edle tych wiadomości M ar­

szałek  Piłsudski m iałby odbyć 
podróż pow rotną na wspomnia­
nym kontrtorpedow cu, podob­
nie jak to uczynił ubiegłego fo ­
ku  wracając z M adery  ńa  „W ich

r*e". W  każdym razie utrzym u 
ją, że M arszałek  będzie w W ar 
m w łe  nie później, jak 20 b. m. 
i że  następua  Konferencja b. 
premierów rządów pomajowych 
odbędzie się już z Jego  udzia­
łem

Polita sirjta iii! Wistuj w iliti p«;j
Oświadczenie ministra skarbu Jana Piłsutis*iega

M inister skarbu  Jan  Piłsud­
ski udzielił następujących infor 
macyj w związku z zakończe­
niem roku  budżetowego.

P* minister oświadczył, że de 
ficyt zamknięto sumą około 200 
miljonów zł., k tóry  pokryty  zo-

nia zwiększonej kwoty k redy tu  b ęd ą  mogli jedynie płatnicy Io
bezprocentowego w Banku Pol
s k i tn .

Przechodząc do kwestji ulg 
podatkowych, m inister zazna­
czył, że będą one udzielane roi 
nictwu, handlowi i przemysło

stał bez pożyczki i wykorzysta- wi. Korzystać z nich jednakże

jalni, którzy b ę d ą  się wywiązy 
w ać Ze swych bieżących obo­
wiązków podatkowych. Mini­
s te r  podkreślił przytem dobit­
nie, że mowy nie ma absolutnie 
o ogłoszeniu jakiejś ogólnej am 
nćstji podatkowej.

Fjsijslmlii! aioMU m iń  trup
Darowanie Niemcom długów i rewizja traktatów

RZYM- (A.T.E.). W ielka  rada 
faszystowska w toku  swych o- 
b rad  zajęła się również sprawa 
mi gospodarczemi i polityczne­
mu. Zgodnie z projektem  min. 
Grandiego, uchwalono szereg 
rezolucyj celem zmniejszenia

kryzysu gospodarezgo.
Środkami temi mają być m. 

in.: zrzeczenie się odszkodowań 
wojennych i długów międzypań 
stwowych, uporządkowanie sy

pokojowych, k tóre zawierają 
mebeżpiczerislwo konfliktów, 
wyrzeczenie się zbyt częstych 
*onferenc*'i międzynarodowych, 
k tó re  wzbudzają zanadto dużr

tuacji w krajach naddunajskich, I nadziei wśród ludów i które 
rewizja tych klauzul t iak ta tó w  | kończą Się rozczarowaniem.

SKRÓTY
Z n a n y  lo ta ik  a n g ie ls k i  S h o n ,  

p o d czas  lo tu  z o s ta ł ra ż o n y  p io . 
ru n e m  i u m a r ł  w c z a s ie  lą d o w a  
u ia .

 :0:-----
W  S e w illi (H is z p a n ja )  s p lo n ą i 

k o śc ió ł św . J u l ja .u a . P a s tw ą  plo  
m ie n i p a d ły  w ie lk ie  s k a r b y  a r  
ty s ty o z u e . K o śc ió ł z o s ta ł  p o d p s  
to n y .

——:0:-----
W  procesie Związku saskich przemy 

słowców metalurgicznych przeciwko 
kierowników,' zw. robotników metalo­
wych zapadła wczoraj znamienna uch­
wała sądu pracy, skazująca przywódcę 
robotników na zapłacenie 10.000 mb 
tytułem części odszkodowania za stra­
ty, wynikłe dla przemysłowców z po 
wodu strajku robotników.

Słowa, n e czyny
rezultatem konferencji  

londyńskie j
LONDYN. (A.T.E.) Konferencja 

4-ch mocarstw zakończyła swe obra­
dy wczoraj w połudn.e. Powzięto re20 
lucję, która stwierdza. Ze biorące udział 
w konferencji państwa przyszły jedno­
m y śln ie  dó przekonania, Ze sytuacja h  
nansowa i gospodarcza krajów naddu. 
na|skich wymaga wspólnej akcji żarów 
no ze strony tych państw, jak i innych 
mocarstw. Podczas obrad poruszono ca 
y szereg zagadnień gospodarczych, kto 

re wymagają dalszych badań ; roko- 
wjń.

W  ten sposób pertraktaige. które się 
oduęóą w przyszłym tygodniu w Gene 
wie bydą stanowiły dalszy ciąg roko­
wań londyńsk.ch. Zapadła decyzja, ie  
każde ze 4-ch państw biorących udz.ał 
w konferencji mocarstw zloźy dekiara 
cję W które) przedstawi scce poglądy i 
wnioski na dalszy przebóg rokowań.

Stern i W a s i l je w  zostali  straceni
Prośba o ułaskawienie została odrzucona

MOSKW A. (P.A-T,). Skazani 
W procesie o zamach na radcę 
am basady niemieckiej von T w ar 
dówskiego —  Stern i  Wasiljew

zgłosili do Prezydjuin C en tra l­
nego kom ite tu  wykonawczego 
Sowietów prośbę o u łaskaw ie­
nie.

Wczoraj W. C. I. K. ogłosił

Przyłączenie Palestyny
UD Egiptu/

Agencja telegraficzna A. T. 
E. podaje: W końcu b. m. przy 
byc ma do Jerozolimy król egip 

,  . ski Fuad, k tóry  pod pozorem
decyzję mocą której prośba ska  zwiedzenia świątyń muzułman-
zanych została  odrzucona. T e ­
goż dnia Wyrok został w ykona­
ny.

TABELALOIERJI
W o z o ra j w 2 4 -y u , ( lu lu  u ł u u .u -  

Ł '*  5 -e j k la n y  24 -e j p o ls k ie j  U>- 
p a ń s tw o w e j,  wygrane p u l ­

sy na u u m e r y  u a s tę p u ją e e :
Premj* po 4.000 ał p lu s  350 zl 

Da N .r jr  7343 21664 35440 43S72
*34uu.

3 000 z ł na N r. 12750.
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G I E Ł D A
►.Obroty mniej, niż średnia, t « i  
'Jeu e ja  n ie je d n o li ta .  D o la r  8 'Jo. 
^ b o l  a iu ta  4.UA

Bezczelny napad rabunkowy w biały dzień
w najruchliwszej dzielnicy miasta

Z M adrytu donoszą o nie­
zwykle śm iałym  napadzie ban 
dyckim, dokonanym  w biaty 
dzień. Ośmiu uzbrojonych lu­

dzi w targnęło  do filji banku 
Biscaya, położonej w jednej t  
najruchliw szych dzieitiic mia­
sta. Bandyci zabrali całą za­
w artość  kasy , w ynoszącą 15

tysięcy pesetów i zbiegli sam o­
chodem, który stał w pobliżu 
zanim zdołano zaalarm ować 
policję.

Wezbrane wody WM?

zagrażają śródmieściu Wilna
Od własnego korespondenta „Ostatnich WUdomoa© •

skich odbyć ma ważną konfe­
rencję z wysokim komisarzem 
Anglii w Palestynie. Przedmio­
tem tej konferencji ma być przy 
łączenie Palestyny, jako oddziel 

jnej jednostki tidministracyjnej 
*do królestw a Egiptu.

Wysoki komisarz Palestyny 
bawił niedawno w Kairze i po ­
ruszył tę sprawę z miarodajne- 
mi czynnikami egipskiemi.

50.000 dolarów 
za spita iinnimsha
P ra s a  am erykańska .. donosi, 

że okup 50.000' dolarów, żąd a ­
ny za zwrot dziecka Lindber- 
gha, został złożony w Banku 
Londyńskim  przez jednego z 
wywiadow ców am erykańskiej 
policji Schoeffla, k tóry  obecnie 
bawi w Londynie,

W czora j  W południe stan
wody na Wilji wynosił 6 m. 
51 cm. ponad norm alny pa* 
ziom. W ezbrane wody zagraża 
ją śródmieściu Wilna. Zw ła­
szcza zagrożone są ulice: Zy- 
fcttiutowska i Kościuszki obok 
Zielonego mostu, oraz koszarv 
trzeciego . .  - Jeśli poziom

wody podniesie się o k ilk i 
centym etrów , zalaniu ulegnie 
dzielnica nadbrzeżna.

P rzez  cały dzień budowane 
były tam y ochronne i ustaw ia­
ne wały z worków z piaskiem. 
Szczególną uwagę zwrócono na 

zabezpieczenie elektrowni 
przed groźneml skutkami Do* 

dzi. ahv nie dopuścić do tJ,ł

katastrofy, która w ydarzyła  
się w roku ubiegłym.

Mieszkańcy zagrożonych 
dzielnic są ewakuowani do *mo 
ejalnycb baraków, przygoto  
wanyeh na wypadek p ,w odzi.

Jak wolno przypuszczać, po 
wódź tegoroczna nie przyjmie 
tak katastrofalnych rozmiarów. 
iak rok temu.

Ładne zabawki!
NOWY JORK. (PA.T.). Po 

przybyciu okrę tu  „Ile de F r m  
do A m eiyki wykryto nace

nim ładunek narkotyków , w a r­
tości około 1 miliona dolarów. 
N arkotyki znajdowały aię w 
skrzyniach, zadeklarow anych  
jako ładunek... zabawek.



O wspólny front świata pracy
Jeszcze niedawne są czasy 

gdy pracownicy umysłowi nie 
posiadali zw artych organiza- 
cyj zawodowych, gdy mowy 
me mogło być o jakimkolwiek 
program ie społecznym inteli­

gencji zawodowej. Były  co 
p raw da czynione próby, aby 
ruch zawodowy pracowników 
um ysłowych ująć w ram y orga 
nizacyjne* aby s tw i rz y ć  linię 
obronną interesów pracowm- 
czych, lecz próby te były nie 
śmiałe i hasła o rgan izow ana 
się nie zna jdyw ały  odzewu w 
m asach. Nawet wtedy, gdy, ro 
botnicy występowali w kar 
nych szeregach oigan'zacv'j- 
nych, tworząc siłę, zdobywając 
s ia dla siebie praw a i gruntu 
jąc  swą sytuację socjalną, in- 
tei.geneja szła luzem, a w naj 
lepszym  razie w dużem rozpro 
szeniu.

Dopiero w ostatnich latach 
w ytw orzy! się silny prąd ideo­
w y, dążący  do centrabzow a- 
nia zrzeszeń pracowniczych, do 
ujmowania ich w karby organi 
zacyjne. Ten p rąd  właśnie wy 
tw orzy ł m. in. w latach 1924 i 
1925 Konfederację P racow ni­
ków Umysłowych* k tó ra  ode­
g ra ła  pewną rolę na arenie 
Światowej w organizacjacn te­
go typu, o raz Centra lną  Orga- 
ohsację Zw. Zaw. P racow ni­
ków Umysłowych, która w 
krótkim  czasie ustaliła swój 
p rogram  na gruncie klasowym.

Inteligencja zawodowa, d y ­
sponując już silniejszemi cen 
trałami, podjęła skuteczną wal 
kę o swe prawa. W ybitni p r z y  
w ódcy pracowniczy zdawali je 
dnak sobie spraw ę z  tego. że 
istnienie kilku central szkodzi 
interesom pracow niczym  Mi 
d zy  centralami odbyw ały  sie 
eopraw da tarcia ideologiczne, 
jednak różnice nie były tak sil 
ne, by z tego ścierania się po 
glądów wychodziły  rzeczy 
twórcze. Różnice tw orzyły  ra ­

c z e j  posunięcia taktyczne, a 
bardzo  często, i to trzeba po­
wiedzieć w yraźnie ,  animozje o- 
soKctc przywódców.

P rzy szed ł  nareszcie czas, że 
w  pracach central poczęli ucze 
stn iczyć ludzie o  sze rszym  mi- 
glądzie, k tó rzy  ruch zaw odo­
w y  inteligencji póieh w znaczę 
niu najbardziej nowoczmsiiem. 
a p rży tem  nie liczyli się z u d a  
żliwym balastem  pierwocin or 
ganizacyjnych . Myśl zjednoczę 
nia w szys tk ich  central s tała 
się bliższa urzeczywistnienia.

Nasi Czytelnicy znają drogę, 
k tó rą  nieustannie* torowano i 
k tóra prowadziła do wytworne 
nia jednej, wielkiej centrali t r a  
cowniczej. O tych pracach .,0  
s tatnie W iadom ości"  informo­
wały skrupulatnie.

Dzień dzisiejszy jest wresz 
cie dniem wyjątkow ym , przeło 
niowym w historji ruchu praco 
wniczego. Dziś trzy  centrale a 
mianowicie Ceutr. Org. P r a ­
cowników Umysłowych, Kon- 
fed. Pracown. Umysł., oraz Fe 
deracja P r .  Umysł. Ziem Zactin 
dnich na wspólnym kongrede 
tworzą nową centralę pod n i 
zwą Unja Związków Za.v. 
P rac . Umysł., a likwidują do­
tychczasowe.

Z tą chwilą pracownicy un y 
słpwi pozyskają  wspólna repre 
zentację zawodową, która w y­
stąpi do walki o prawa świaui 
pracy, a przedew szystkiem  o 
w łasny samorząd.

W itając  z radością pową pla 
cówkę, której przypisujemy o! 
brzytnie znaczenie, w tej hisro 
rycztiej chwili, życzym y iej 
najpomyślniejszej i owocnej 
pracy.

Uważamy, że śladem praco 
wników umysłowych powinni 
pójść również robotnicy i w y ­
tworzyć jedną, naczelną repre 
zentację, która wespół z repre 
zentacją pracowniczą stanowi­
łaby front św iata  pracy.

(W.)

Sąd uniewinnił Zajączkowską i Szybińskiego
Zapowiedź ogłoszenia wyro- na celowe usunięcie świadków,

ku  w sprawie dręczącej zagad 
ki mordu na Marymoncie, osią­
gnęła wczoraj do Sądu Orkęgo- 
wego olbrzymie tłumy publicz­
ności, dla której proces z tego 
licznemi niedomówieniami, kry 
jącemi niezbadaną tajemnicę 
stanowi tem at do n»euslając,ych 
plotek-

Szturmem zdobywano miej­
sce na sali, k tó ra  nie wszyst­
kich mogła pomieścić. W alczo­
no pięściami i łokciami. W za- 
c.etrzewieniu nie chciano do­
puścić obrońcy.

Zajączkowska, wprowadzona 
pod ekskor tą  policyjną, kryła  
w żałobie twarz bardzo bladą. 
W przeciwieństwie do niej, 
Szybiński szedł śmiało, pewny 
siebie, patrzał zuchwale.

G w ar na sali przerwał ostry 
dźwięk dzwonka. Publiczność 
w stała  z miejsc, kierując spoj­
rzenia na sędziów,

Wolno i dobitnie sędzia Lesz 
czyński odczytał wyrok unie­
winniający Eleonorę Zającz­
kow ską i Bolesława Szybińskie 
go z zarzutu  udziału w zam or­
dowaniu S tanisława Zajączków 
skiego wespół z nieujawniony­
mi sprawcami.

Po sali przechodzi szmer.
Przewodniczący ogłasza krót 

kie uzasadnienie, k tó re  skłoni­
ło sędziów po trzech dniach na 
rad  i skrupulatnem  roztrząśnie 
niu wszelkich wątpliwości do 
takiego wyroku.

„W yjazd dzieci na wieś w 
dniu zbrodni, — co wyglądało

Śmierć trzech  robotn ików  i 
c iężk ie  pokaleczenie jeszcze 
trze ch  ludzi m ają na sum ieniu

Zasłużona kara
Praw da to  stara, 
ł t  kara
nikogo nie minie — 
ulała,
ni w przyszłości,
jeśli dla zysku, uciech doczesności 
zbrodnię ktoś popełni.
— Stnchajde w y głupcy, małoduszni,

charakterem chwiejni —
w y zbrodniarze!
Czyś nie w iede, śe skarze 
was ręka Temidy?
0  zdrajcy gatunku podłego!
•— Mam tu na myśli takiego 
Staniszewskiego
1 kochankę jego..
— Prawda to staro,
i*  zdrajców nigdy nic minęła kara!™

f l i i T i a

przedsiębiorcy budowy gma­
chu dyrekcji wodociągów na 
placu Starynklewicza.

Skandal z runięciem nowo- 
wznoszonej budowli był tern 
większy, że budowę domu miej 
skiego otrzymał sam ławnik ma 
gistracki, inżynier Adolf Wajs- 
blat. Sąd Okręgowy skazał je­
go i k .erow nika budowy, inży­
niera Lichtenbauma po 6 miesię 
cy więż enia każdego.

Na zasadzie amnestji, ka ra  
została złagodzona o połowę..

Urząd prokuratorsk i nie za­
dowolił się takim  obrotem spra­
wy i żądał surowszej kary  dla 
winnych, tem bardziej, że po­
w ództw o cywilne, wniesione 
przez rodziny zabitych, dom a­
gające się odszkodowania p ie­
niężnego, zostało skierow ane 
przez Sąd na drogę cywilną.

Sąd Apelacyjny zatwierdził 
poprzedni w vm 'a r  Varv

nie był spowodowany przez 
Zajączkowską- Zeznanie Majo­
wej, dotyczące sposobu o tw ie­
rania frontowych drzwi w skle 
pie Zajączkowskich i niespo­
kojnego wyglądania oskarżo­
nej, zostało  obalone zeznania­
mi kilku innych św adków, k tó ­
rym Sąd m e ma podstawy me 
wierzyć. Zeznania Szybińskiej, 
oskarżającej męża o współu­
dział w zbrodni, nacechowane 
są osobistą zemstą, wypływ ają­
cą stąd, że Szybiński znęcał się 
nad nią i katow ał."

T ak  wyglądają motywy w y­
roku  w procesie o mord, gdzie 
nie przedstawiono ani jednego 
dowodu winy oskarżonych, a 
zebrano tylko morze poszlak.

Według op:njl sądu, zbrod 
nia została popełniona przez 
dwóch tajemniczych osobników, 
k tórych rozmowę podsłvszał na 
olacu Wilsona świadek Maj. Ze 
znał przed Sądem, że dwaj nie 
znani mu mężczyźni umawiali 
sie, by ..skończyć z Zajączkow­
skim". Oni to mogli być sp raw ­
cami mordu.

Zajączkowska usłyszawszy, 
że jest uniewinniona, zaczęła 
szlochać.

P rokura to r  zapowiedział ape 
lację.

Publiczność, zebrana w grup 
kacb przez długi czas żywo o- 
m awiała wynik procesu.

Zajączkowska i Szybiński od 
iechali zaraz z gmachu tak só w ­
k ą  kuzvna, k tó ra  oczekiwała 
przed sądem od kilku godzin. 
W kare tk ę  w ięzienną już nie 
wsiedli- Jeszcze  wczoraj obole 
zostali wypuszczeni na w ol­
ność, przyczem Szybiński, w e­
dług zapewnień rodziny, ma nie 
wrócić ani do żony, z k tó rą  r. a 
siedmioro dzieci, ani do Zaiacz 
k o w sk 'e \  bowiem oestanowił z 
nią zerwać znajomość.

Opin:a M arymontu nie zosta­
ła  zaspoko:ona wvrpioem ume- 
wir>r>'al?c'’m oboie oskarżo­
nych, a uzyskała tvlko nowy 
żer dla r ’r>fek babskich.

r
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'Csoły Kącifcj

KRYZYS.

O P E R E T K A  NOW OŚCI
Bielańska 5. Dziś o  8 m. 15

„C A R EW IC Z"
Łehara, w/g Zapolskiej 

W najbliższych dniach wznowienie 
„W IK TORIA  I IEJ H UZAR" 

wkrótce 
„K W IAT Z  H AW A JU" 

Abrahama 
O statni przebój zagranicy.

Bilety od 1 do 6 zl.
Kasa czynna od 11 do 2 i od 5 ppł.

Nędza zajrzała do domu b o ­
gatego niegdyś kupca pana Cy 
pera.

Sklep z tow arem  już dawno 
zabrali dłużnicy. Potem pan Cy 
per dostał posadę. Ale i tu mu 
się nie powodziło. Szef od sze 
śc.u miesięcy nie p łacd  mu 
pensji.

— Panie szefie — prosił zruj 
nowany kupiec — nie mam z 
czego żyć. Niech mi pan da 
choć trochę pieniędzy-

— Pieniędzy nie mam — we 
stchnął szef — ale czas to pie 
niądz Daję panu miesiąc urlo­
pu.

Przygnębiony wrócił Cyper 
do domu. Od miesiąca żywił się 
z żoną tylko kartoflami.

A dziś i tego zabrakło. W do 
mu został jeden, jedyny karto  
fel.

— Malcia — rzekł pan ęy p e r  
do żony — kryzys nas zn sz­
czyt. Niema już poco żyć. Po­
pełnimy samobójstwo.

— Dobrze — szepnęła cicho 
pani Mela, k tó ra  we wszyst- 
kiem była posłuszna mężowi.

Przynieś pióro i a tram ent na 
piszemy kar tkę  do policji,

Długo szukała pani Mela za 
nim znalazła zardzew iałą  s ta ­
lówkę i kaw ałek  papieru. J e d ­
nak a tram entu  nie byio już 
wcale. •

— Pamiętasz Melciu te czasu 
— westchnął pan Cyper — kie 
dy a tram ent był u nas całemi 
butelkami? A dziś...

Wreszcie m ałżonkowie pora 
dzili sobie- Do wyschniętego ka 
łam arza  nalała pani Mela w o­
dy i w krótce  na k ar tce  papieru 
widniał blady napis.

„Prosimy nie winić nikogo w 
naszej śmierci. Popełniamy sa 
mobójstwo".

— Ja k  popełn:my samobójst 
w o? — sDytała pani Mela.

— J a k ?  — uniósł się pan Cv 
per. — Czy my mamy pieniądze 
na rew olw er?  Czy my mamy 
o ’eniądze na truciznę?! A sk a ­
kać — to iuż iesteśmy za sta- 
rzv. Pozostaje iedno — gaz...

M ałżonkowie ucałowali s>ę 
serdecznie, sprawdzili czy o k ­
na są szczelnie zamknięte , 
orzvsuneli łóżko do maszynki 
gazowei, odkręcili kurek i.-, u- 
łożyli się do wiecznego snu.

«r

Sen :ednak nie był wieczny.
Nazajutrz pierwsza obudziła 

s ę pani Mela. P rze ta rła  oczy i 
zaczęła budzić męża.

— Hipekl Gdzie my jesteś­
my?

Pan Cyper ocknął się, rozej­
rzał sie dookoła i zdziwił się 
również.

— Fak tyczn‘e.' Żyjemy...
— Dlaczego? Co to jeht? Co 

się stało?
Pan Cyper rzucił okiem na 

rurkę bazową i jęknął:
— Dlaczego żyjemy? Przez 

ten p rzeklę ty  kryzys żyiemy! 
Przez tą  nędzę co nas zabiła, ży 
jemy.-. •'

— Hipekl

Jak sie przedstaaM noj- 
u/ażn.ejsze pozycje bilansu

P. K. O.
z a  r o K  1 9 3 1
W ostatn im  dniu ub iegłego roku 
budżetow ego  P.K .O. posiadała*.

1) gotów ką
Zł. 168.818.560.29

2) w lokatach
Zł. 420.945.711.92

3) w nieruchom ościach
Zł. 36.091.315.15

Co razem  stanow i

Zł. 634,855.587.36

Jak  z pow yższego w ynika P .K .O  
w ykazuje olbrzym i m ajątek , 
k tó ry  pow stał dz ięk i p rzezo r­

nej gospodarce finansow ej

co mm lu d?
Z Ł O C IE J E  GRASUJĄ. 

BEZKARNIE 
W czoraj zgłosił się <io nasze] redak­

cji p. W ąsik Piotr (PI. Parysowski 5 
m. 22J, inwalida wojenny, z następują­
cą skargą.'

— Na rogu Dzikiej i Btońskrej mami 
kfóSiF" z 'papierosami i słodyczami, ja­
kieś dziwne latum mnie irześladuje. W  
ciągu niedługiego czasu zostałem
sicwLiiokrotme okradziony. Wczoraj po 
raz ósmy rozbito1 mi k.osk i uczynio­
no szkooy na1 kilkauz.esiąt złotych okUl 
daiem zameldowania o kradzieży, leci 
one- hie skutkują. Nie skutkują cLatego, 
że brak jest wpobliżu posterunku poli­
cyjnego, któryby w ryzach trzymał mię) 
scowe szumowiny. Za pośrednictwem 
.iGstatnich Wiadomości" proszę wła­
dze o wyznaczen.e posterunku w tęj 
dz.eluicy. by bezpieczeństwo naszej*! 
życia i mienia zostało zapewnione.

LIST 00 REDAKCJI
Gd W  Pórzyckiego otrzymaliśmy 

list polecony, nadany w W arsżawie du, 
-7 b. ta. treści następu |_ej:

Szanowny Pan e Re.,aktorze!
W  związku z art. w Nr. 93 (906)

„Ostatnich Wiacomości z dnia 3.lV. 
1S32 r. pod nagłówkiem „Pórzyck: do* 

'nosicielem wsrod Polakow we Francji”, 
stwierdzam, iż nieprawdą jest, (akobylB 
m.al przebywać we Francji i BeJgjj, że- 
ruiąc na emigrantkach polskich, pobie­
rając za każdego Wydanego władzom 
rrancuskim po 5 franków.

Natomiast prawdą jest, iż stale prżO 
bywam w Polsce, mieszkając w Raaoł- 
ci, w domu swoich rodziców.

Z  poważaniem
Witold Pórzyckl 

W arszawa, do. 7. IV. 932 r.

  r    1 —“

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

W a r s z a w s k a
10.00 Transmisja nabożeństwa » 

Lwowa. 12.15 Poranek symfoniczny '• 
Filharmonji W arsz. 14.20 Utwory fort 
pianowe na 4 ręce w wyk. L. tlrsteifl* 
v J. Leielda. H.40 ,,Co słychać o cap*3 
wiedzieć trzeba". 15.00 Koncert 13.5! 
Progiam dla dzieci starszych i miodzu 
cy. 16.20 Muzyka taneczna. 16.55 Li­
twory wioienczelowe. 17.15 „Zabawa - 
sztuka bawierua się" — wygi. prof. Le­
on Chwistek. 17.30 „Wiadomości pff! 
jeinnę poźytecznf". 17.45 Koncert 
południowy. 19.00 Rozmaitości. 19-23 
Piosenki w wyk.-- A. Boguckiego i ł  
i erne. 19.45 Słuchowisko z K ra k ó w ?  
p. t. „Dziennikarstwo amerykański* • 
2J.15 transmisja z Kouserwatorju®
Warszawskiego. 22.00 Transmisja koń 
certu jub.leuszowcgo chór W arsz. T-w® 
Wioślarskiego „Duda". 22.45 WiadoB** 
set sportowe. 23.00 Muzyka taneczna*

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

— Hipek, Śmipek — irytow^ 
się pan Cyper. — -Co się 

sz, Przecież już dwa mies*Ś‘ 
ęe temu zamknęli nam g a z , . ^  
rachunek był niezapłacony 

N » £ s !u  Sąd*3*
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u j  m m r n  n a

W strząsa jąca  opow ieść  o miłośc i  i zbrodni
STRESZCZENIE.

Do ra&aego zr ivejJo hulaszczego trybu życia K arola hr, 
Ruekiego przybył jego lichw.arz( oświadczając mu, że me mo­
że go dłużej zaopatryw ać w pieniądze. H rabia znalazł się 
w położeniu bez wyjścia. Miał, copraw daf c.otkę, k siężję  
Brewską, sędziwą m atronę o niezmierzonych bogactwach, ale 
nie był jej tpadkobiercą. Mógłby nim być, zresztą, gdyby nie 
było na iw -ecie jej wnuka A ndrzeja ks, Brewskiego, młodego 
porucznika ułanów , sportow ca, zdrowego, jak rydz, prow adzą­
cego bardzo apokojny i trzeźwy tryb  życia. Lichwiarz Rewel 
daw ał hr. Ruckiemn do zrozum.enia, że gdyby się udało jakoś 
u suną i z pośród żywych młodego księcia, — hr, Rucki o trzy . 
znałby w spadku po nim poważne sumy, a co dopiero po nie­
długiej już, zapew ne, śm ierci starej ks.ężnej.,. Po wyjściu 
Uchwiaiza- hrabia Rucki już zaczął rozważać tę możliwość, gdy 
nagl« zjawił się u  n  ego sam młody książę i zaprosił go wraz 
z jego przyjacielem  art.-m a Szerm en m na  trzydniowe polo­
w anie w Faren tach , rezydencji ks. Brewskiej,

Przyjechali, Ju ż  pierwszej nocy Rucki, dręczony zbrod- 
nięzetui zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerow ał po parku 
W ien. ujrzał ka, A ndrzeja,

O kazało arę, że A ndrzej zdążał do małego domku, ukry- 
tegc w śród drzew  na  skraju parku. U krył w mm ukochaną J a ­
się , k tó rą  sprow adził tu  z MTarzzawy. Jasia, w śród poc&łuu. 

ków, wypowiadała wszakże obawy, że ją porzuci. Odpow.edział, 
że nie. Skór- mu się oadaia juszą 1 dałem.

N azajutrz zrasta A. drze ośw iadczył Ruckieutu, t e  chce 
a nim porozm awiać w cztery oczy.

Zaproponow ał mu pomoc m aierja lną. R ucki podzięko­
wał, mćw-ąc, żw narada się obejdzie. M ole później..

Błąkając się po k-sle, spotkał tam kowala Kolasa W  rozmo­
wie z hr. Ruckim KoU. podsunął mu tę samą myśl, co przedtem 
lijJtwiarz ReweL Doniósł również, że podsłuchał rozmowę Andrze­

ja z Jasią, z której wyniKoło, że Jasia jest w  dąży , wobec czego 
Andrzjj jakoby postanowił przyśpieszyć swoje małżeństwo z nią. 
klarazem ofiarował mu niedwuznacznie swe usługi za wynaprodze- 
uiem.

Kotasowi pieniądze były potrzebne. Miał bowiem kochankę 
Kaśkę, posiugaczkę w karczmie. Kieayś ją uwiódł, a  obec. e czę­
sto przyjmował u  siebie 1 był do nie] wielce przywiązany. A  Kaś­
ka nagle wyraziła chęć wyjazdu do miasta „na karjerę". Chcąc ją 
zatrzymać, Kolas znędł ją widokami małżeństwa i nabydem naj- 
Py w mieśde. PiemvJzy na ten cel spodziewał się od Rućklego za 
wiadome „usługi".

Spółka Ruckiego z Kotasem doszła do skutku. Następnej no­
cy Kolas żastrzęlił Andrzeja t  ukrycJa. Zjechały władze, które 
stwierdzhy śmierć samobójczą, bo Kolas podrzucił Andrzejowi ,e- 
go rewolwer, który mn ukradł uprzednio. Rucki zaś nie wyualal 
sję przez caią not. z zamku.

Jasia dowiedziała sJę o wszystkiem dopiero po powrocie do 
W arszaw y 1 rozenorowan się ciężko. Lekarz zapytał czuwającą 
v jej łoża koleżankę Lenę, czy chora przeżyła jaki wstrząs nerwo­
wy Lena wszystko jtj opowiedziała. Dr. Florski — jak się oka­
lało  aferz; sta. —  orzystał z tych wAadamośd, aby obrobić 
śprawę z Ruć-dm. Z a  sto tysięcy wykradł Jasi wszystkie listy', 
które mogły służyć za dowód związkn z Andrzejem. Jspokojo. 
ay  Rutki wrócił do swe! kochanki —  Liii. Przez ten czas Jasia 
była na w si Lena oznajmiła jej, że zainteresował się nią pewien 
nieznajomy, który ją kiedyś fotografował na dworcu. Pragnęła 
«  też odnaleźć ks. Brewska, aby się nią zaopiekować. Doniosła 

r m  Ruckiemu jej pokojówka Lusia, któta się w nim kochała, 
^ d y  jeszcze była młodą dziewczyną juz zalecał się do niej. Po- 
M*ctóała też, że W ilewics działa przeciw niemu. Rucki przy po- 
nocy Kobusa urządził a a  n.tego zamacL. z którego go cudem ura- 

P-istęw?e Kucld jnzyśpieszył śmierć ks. Brewskiej.

T y m rr—rai Jack w tód ła  ze w d. Lena zaprosiła ją na ko- 
. dó  Rydka Po  drodze spotkały owego tajemniczego wielbi 

'-wa Jasi, który jej się q d n »  oświadczył, dając czas do uatny- 
P o o ro  aa  kolację.

Lena podczas jedzenia, gawędząc z ożywieniem, 
^ e k ła  Ja ś i;
i  Jas ieńko , t rzeb a  brać życie takiem, jakie 

Miałaś przyjaciela dopraw dy wyjątkowego 
* bardzo słusznie kochałaś go z takiem sam ozapar­
c i a .  A le  trudno: Bóg postanowił powołać go do 
?*®bife, Jeżeli  będziesz całe życie po nim lamento* 
J^iła, tern sam em  będziesz poniekąd sprzeciwiała się 
jtyrokowi boskiemu. Wiesz przecież , że to i grzesz 

i bezskuteczne, bo choćbyś waliła głową o mur, 
^ td rz e ia  n ie  wskrzesisz- Nie nakazuję ci bynaj- 
gjjjiej o  tum zapomnieć. Wiem, że to niemożliwą, 

naprzykład , nasz „nieznajomy" też nigdy nie za­
g o n i  o ukochanej, k tó rą  utracił. Ale on, mężczyz- 

as nożny, osta tecznie  da  sobie radę w  życiu. Lecz 
^  «łaba, bezbronna, potrzebujesz koniecznie obroń- 
3  i opiekuna. P ierwszego w ydarł ci okru tny  los. 

gią drugi. Bierz go. Nie nam aw iałabym  cię, 
to byk pierwszy lepszy. Ale on mi się 'wyda­

je człov iekiem niezmiernie wartościowym. Nie wy­
puszczaj szczęścia z rąk.

■— Mam czas-..
— N.ekoniecznie. Pow tarzam  ci: ze szczęś­

ciem igrać nie wolno. Gdy się niem raz pogardzi, 
może, obrażone, więcej nie wracać. Ale... czemu 
przestałaś jeść?

— Ju ż  mi wszystko zbrzydło. Nie mam ap e­
tytu...

—  Jasieóko, Jasieńko, rozchmurz się przecież 
wreszcie- Bo, jeżeli tak  wciąż będziesz smutna, 
Wiesz, co cię czeka? Z ciągłego płaczu — zbrzyd­
niesz, z nieustannego smutku —  rozchorujesz się. 
Będz.esz marniała z dnia na dzień. Niestety, to już 
się zaczęło. Widzę, jak cię już męczy coraz bardziej 
praca  w magazynie, gdzie musisz być cały dzień na 
nogach. Czas mija, przechodzą lata, córeczka do­
rośnie... Dobrze, póki masz mnie, opiekunkę, ale 
przecież w ypadki chodzą po ludziach... P rzypuść­
my, zachoruję, umrę —  wszystko możliwe — cóż 
w tedy  poczniesz? Ty i  twoja córeczka?-..

J a s ia  szepnęła:
—  Gdybym naw et posłuchała twej rady, trzeba- 

by  mu przecież wyznać, ż-e mam córkę, przyznać się 
do grzechu... do nieślubnego pożycia z Andrzejem... 
Nigdy się na  to nie zdobędę...JJm arłabym  ze wstydu.

—  Nie potrzebujesz zaraz wszystkiego mówić... 
Kiedyś... po ślubie...

—  Co? Miałabym go oszukiwać?
—  Powiedział p rz ec^ z ,  że go twoja przeszłość 

nie obchodzi. Zresztą, o ile cię kocha prawdziwie, 
nie będzie robił z tego kwestji... Narazie nie mów 
nic, a  potem  się zobaczy-..

—  Nie m ów mł naw et o tem. Nie umiałabym, 
kłamać! W ciąż kłamać! Uczynić z życia jedno 
wielkie oszustwo! O, jakże brzydzę się tem! 
Kłamstwo nigdy mi nie przejdzie przez usta. Kto 
kłamie, ten  dla mnie największy zbrodniarz. W ie l­
ka  to prawda, że k łamstwo jest pierwszym krokiem 
do p rzestępstw a i  grzechu. Nie, nie, nie zgodzę się 
z tobą- Gdybym naw et miała przyjąć jego oświad­
czyny, uprzednio musiałabym wyznać mu wszystko, 
choćby mnie to  miało wieie kosztować. Ale... wolę 
żyć mojemi wspomnieniami. Zostać wolną —  dla 
mojego dziecka. Andrzeja zaś nie zapomnę nigdy. 
Nie mogłabym. Serce moje pozostanie już zamknię­
te  dla kogokolwiek n a  wieki.

Lena nalegała:
—  Zapominasz, że twem u dziecku także po trze­

ba szczególnie pieczołowitej opieki. Wróg, k tóry  
zabit jej ojca, może już czyha i na to  maleństwo. 
Przecież skradziono ci wszystko, co jnogłoby udo­
wodnić pochodzenie tego dziecka od ks- B rew skie­
go. A  więc siły wrogie już pracują. Kto wie, czy 
każdy twój ruch nie jest już śledzony przez te w ro ­
gie siły. Przecież już naw et Wilewicz padł ich ofia­
rą tylko dlatego, zapewne, że był najserdeczniejszym 
przyjacielem Andrzeja. Tajemnica śmierci A ndrze­
ja pozostała przecież niewyświetlona. Ta tajemni­
ca wciąż jeszcze dz:ała. Ostrożność i  rozsądek na­
kazują ci się odaać pod opiekę i obronę statecznego 
mężczyzny, w rodzaju takiego właśnie, jak tamten. 
W  dalszym ciągu,radzę ci: wyjdź za niegn, postaraj 
się być dla niego dobra, jak on z pewnuścią będzie 
dla ciebie, a gdy już przekonasz się, że kocha cię 
niepomiernie i gorąco, w tedy  przv  sposobności 
wyznasz mu całą  praw dę. Wierz mi tak  będzie naj­
lepiej.

—  Błagam cię, Lenko, nie t rać  słów napróino. 
Nigdy tego nie uczynię. Nie chcę oszukiwać- Nie 
chce kłamać. Nie zaznałabym chw dki spoKoju...

Nieznajomy przyrzekł, i e  będzie pisywał. Spel- 
u‘ł obietnicę. W  liście wreszcie przedstawił się. N a­
zywał się Mieczysław baron Rudert. Urodzony był 
pod W iedniem z o 'ca A ustrjaka i m atki Polki, spo- 
krewn.onej z rodziną ks. Poniatowskich.

Lena już odnajdowała w nim podobieństwo do 
ks- Józefa, k tórego pomnik zdobi plac Józefa  Pił­
sudskiego.

'  W  jednym z listów baron  R udert pisał:
„Od czasu, gdy Panią ujrzałem, jedynym celem 

mojego życia jest połączenie naszych losów.
J a k  już rzekłem, nie chce znać przeszłości P a rk  

Nigdy nie zapytam się, kogo P*ni kochała. Za szczę­
ście sobie uznam kojenie ran  Pani serca  i o tarcie 
łez.

Przewidziałem wszystko. J e s tem  dużo starszy 
od Fani, i mogę umrzeć właściw ie już za  k ilka  lat. 
Otóż za raz  po  ilubi* zarządzę, aby  Pani po  moje)

śmierć-’ była  całkowicie zabezpieczona, Mam, co- 
prawda, podobno jakichś dalekich krewnych zagra­
nicą, k tórych nie znam i znać nie chcę. Aby w szak­
że nie niepokoili Pani pc mojej śmierci, zapiszę im 
połowę mojego majatkuj a Pani drugą. To i tak  w y­
starczy Pani na dostatnie życie do śmierci.

Czekam na Panią, jak na pierwszy jasny promień 
w mojem smutnem życiu. Proszę mi nie odmawiać 
Czyżby Pani chciała unieszczęśhwić mnie na całe 
życie, a kto wie: może i siebie sam ą?"

Jas ia  narazie nie mogła wciąż jeszcze zdecydo­
wać się r,a żadną stanowczą odpowiedź. Gdyby nie 
Lena, jużby dawno odpisała „nie" i byłoby po 
wszystkiem. Ale Lena tak ją prosiła, aby nie pa ła 
jeszcze mostów Za sobą.

Baron pisał niezmordowanie dalej. Pod koniec 
lata, coś wszakże za,ść musiało między nimi, bo taki 
oto przyszedł list;

„Jestem  jeszcze pod wrażeniem naszego spo tka­
nia ubiegłej niedzieli. Niesposób Pani wyrazić, jak5 
byłem szczęśliwy, gdy Pani mnie zawiadomiła, t t  
chce się ze mną zobaczyć, aby zwierzyć mi się 
z pewnej tajemnicy,

I rzeczywiście rozpoczęła Pani pew ne wyznanie, 
k tóre  wszakże natychmiast powstrzymałem, zanim 
jeszcze zostało wypowiedziane.

W idziałem bowiem, jaka Pani była zmieszane, 
wzruszona i gotowa lada cnwua wybuchnąć rzewnym 
płaczem.

Coby mi Pani powiedziała?
Zapewne, że kochała Pani młodzieńca, n iew ąt­

pliwie godnego miłości Pani, k tórego  Pani utraciła, 
że rany serca Pani jeszcze się nie zabl.źniły?

Niestety, najdroższa Panno Jasieńko, wiem aż 
nazbyt dobrze, że nie zdołałbym i tak wzbudzić mi­
łości w  serduszku Pani, ja, człowiek już prawie pięć­
dziesięcioletni, gdy P aw  jest w  rozkwicie w iosn r  
życia.

To też nie o mdłość błagam  Panią, Tylko o przy­
jaźń, szczerą sympatję i oddane przywiązanie-

Przeszłość Pani jest nienaruszalną własnością 
Pani.

Przyszłość dopiero niech będzie naszą w spólną 
własnością.

O niej tylko myślę.
Myślałem, że Pani się nieco wypogodzi podczat 

naszego spaceru wśród cichych alei parku  P aderew ­
skiego,

W ydaw ało mi się — może się mylę —  że Pani 
nie pozwala mi na u tra tę  resztki nadziei... że po s ta ­
nowienie Pani nie jest już tak  niezachwiane.

Czekam teraz na odpuwiedź Pani.
Proszę mi powiedzieć to, co podyktuje Pani 

serce.
Jeżeli Pani powie: „ tak" , ręczę, że Pani łego nie

pożałuje-"
Jas ia  czyta ła  ten list może już, po raz dziesiąty, 

gdy weszła Lena, wracając właśnie z urlopu. Po p o ­
witaniach, Jasia poitazaia jaj list barona. Potem do­
dała:

— Postanowiłam  posłuchać twej rady. Zgodzę 
się. I  praw dę powiem dopiero po ślubie. Jes tem  
w porządku. Chciałam v-szystko wyznać. Nie do­
puścił. O ile mnie doprawdy kocha, nie bedzie ro ­
bił kwestji, że miałam już przedtem  kochanka i z nim 
dz iecko.

Lena ucieszyła się niezmiernie. Zapytała , za ­
sypując Jasię  pocałunkaiiii:

— Kiedy ślub?
Jas ia  westchnęła: -
— Teraz już mi wszystko jedno- Kiedy zechce.
— A wyraziłaś mu; już zgodę?
— Wczoraj mu posiałam list tej treści:
„Jeżeli Pan tak  uporczywie nalega, widać, źe

Pan mnie dopraw dy szczerze kocha. W obec tego 
nie będę się dłużej opierała. Przekonał mnie Pan, 
Moja przeszłość po krótkiej chwiji szczęścia stała się 
pasmem bolu i cierpień. P rzyrzekam  Panu przysz­
łość, pełną szczerego przywiązania i niezmiennej 
sympatii."

— Cóż on na to?
—  Przybiegł cło mnie natychmiast. Padł przede 

mną na kolana- Dziękował, jakbym nie wiem, jak go 
uszczęśliwiła. Coś unie tknęło, aby właśnie w ta ­
kiej chwili pizyznać mu się do wszystkiego. Ale..* 
Tajemnicza siła skuła mi usta. Oby moje przemil­
czenie nie stało się dla mnie źródłem n o w /c h  m ąk  
i udręk i
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S z a t a n  -  g ł ó d
—  M asz tu  klucz, —  rzek i je 

den z nich- —  J a k  wejdziem y 
do środka, zam kniesz nas. Za 
chw ilę w  bocznem  oknie na 
szybie zjaw i się m ały sk ra ­
w ek papieru. To znak, że my 
pracujem y. J a k  papier zniknie, 
masz otw orzyć drzwi. „K apu­
jesz" (rozumiesz) frajerze?

D rżącem i rękom a zam knął 
z a  w łam yw aczam i tfrzw i. 
C hrzęst zam ka przypraw ił go 
o drżenie. N iespokojnie obej­
rzał się dookoła. U lica by ła pu ­
stą . Czas jakiś spacerow ał 
przed  domem, ze rka jąc  na 
ok^o, w k tó rem  b ie la ła  k a rtk a  
czystego papieru.

C zas dłużył mu się niewymo­
wnie. Z rozpaczą myślał o gro 
żącem  mu niebezpieczeństwie. 
Lęk orzed tern, co go spotkać 
mogło sprawił, że otrzeźmiał 
kompletnie. P rzys iąg ł  sobie w 
duchu, że pierwszy i ostatni 
raz dał się skusić na podobną 
w ypraw ę Co się stanie z ro­
dziną. jeżeli go złapią?

Nagle zdrę tw ia ł '  U wylotu u- 
licy uostrzegł sylwetki dwóch 
policjantów, bzli m iarow ym  kro 
kiem, rozm aw iając p czem ś z 
ożywieniem. W łosy z jezy ły  się 
na  głowie Paw elczyku. Rutyno 
w an y  w łam yw acz  na jego miej­
scu zachowatby spokój, on zaś 
zatrącił  się odrazu. D ygocząc 
ze strachu, zacząi gwizdać, jak 
mógł najgłośniej umówioną me 
lodję. Zwróciło to uwagę idą­
cych  policjantów. P rzyśpieszyli 
k roku  i po chwili znaleźli się 
przed gw iżdżącym .

—  Co ci tak, nraciszku. weso

ło? —  zagadnął jeden z funkcjo 
narjuszów. — Co ty  tu  robisz?

—  Czekam  na znajomego, wy 
bąkał blady ze strachu.

—  Na znajom ego? — W  gło­
sie posterunkowego przebijało 
powątpiewanie. Spojrzał odru­
chowo na dom, przed którym  
stali i u jrzał w oknie białą kar t  
kę.

— Na znajomego czekasz?  — 
zawołał. — T rzy m aj go W a ­
cek. To „świeca" (pilnujący, 
czy nie zag raża  niebezpieczeń­
stwo). —  Musi mieć przy sobie 
klucz.

Zrewidowali oszołomionego 
P aw elczyka  i znaleźli oczywi­
ście wręczony mu przez włam y 
w aczy  klucz. Jeden z posterun 
kowych otworzył błyskawicz­
nie drzwi i wpadł do domu. W  
oknach zabłysło światło, rozle­
g ły  się krzyki, hałas, bieganina.

P o  chwili posterunkowy po­
wrócił.

— Uciekli, rzekł dysząc cięż 
ko. No, ale ten nam został. Na 
śledztwie wy  śpiewa wszystko.

Jednak  Paw elczyk nie wy­
śpiewał. Słowom iego, me da 
wario wiary, przypuszczając, 
że opowiadanie jego jest popro 
stu sprytnie obmyśloną obroną. 
Niewskazanie oazw :sk swych 
tow arzyszy , poczytyw ano mu 
za solidarność złodziejską i nie 
chęć „w sypania"  wspólników. 
W  konsekwencji skazano go na 
rok więzienia. W yrok  złamał 
go doszczętnie — nie apelował 
nawet. W  m iędzyczasie żona 
mu umarła , a dziećmi zaopieko 
wali się obcy ludzie.

P o  w yjściu  z więzienia Paw eł 
czyk  stał się zupełnie innym 
człowiekiem. Dziś w  świecie 
przestępczyni uw ażany  jest za 
„gw iazdę" pośród rycerzy  ło­
mu i w ytrycha .  Ma na sum ie 
niu kilka włamań, a że działa 
sprytnie  i m a szczęście, więc 
w y m y k a  się karzącej dłoni spra  
wiedliwości. P o  pracę do urzę­
du pośrednic tw a na ulicę Cie­
płą, oczywiście, więcej nie przy 
chodzi.

II W ik ta  —  ćwok.
Była isierotą. Ojciec zm arł 

dawno. Została w ięc sama z 
m atką  na świecie. M atka nie 
trac iła  nadziei, że jakoś tam z 
„dziewuchą" przeżyje. Chodzi­
ła na posługi, bieliznę do domu 
do prania bra ła  —  jakoś tam 
szło.

A le la ta  szły również- Oczy 
bolały od pary, przesyconej 
chlorkiem  i mydłem. W rękach  
i nogach um iejscowił się reum a 
tyzm, nabyty  w w ilgotnych su­
terenach . A  córka rosła. Ładne, 
to było, miłe, przytulne, ale 
cherlaw e. C horow ała często, a 
m atka, w pracy  się zan iedbyw a 
ta, aby przy chorej posiedzieć.

Wreszcie los się do niej u- 
śmiechnąl: po długich zabie­
gach i staraniach otrzym ała 
dość in tra tn e  zajęcie gardero ­
bianej w jednym z bardziej u- 
częszczanych kabare tów  noc­

ny cł. w  W arszaw ie. W ieczora­
mi zajm ow ała swoje m iejsce ko 
ło to a le ty  dam skiej i d y sk re t­
nie chow ała do kieszeni 20-gro 
szów ki, w ciskane jej do ręk i 
p rzez „k lien tk i". C iężko w praw  
dzie było na s ta re  la ta  harow ać 
nocam i, jak ten „pies", ale, że 
zajęcie było in tra tne , więc nie 
n arzek a ła  zbytnio.

W ik ta  do .asta la- Z odznaczę 
niem ukończyła szkołę powsze 
chną, przez parę  la t uczęszcza­
ła  na kursy  handlow e i po uzys 
kam u św iadectw a poczęła roz­
glądać się z a  posadą. M iła i ład 
na buzia osiem nastoletniej 
dziew czyny zw raca ła  pow szech 
ną uwagę. O względy jej zab ie ­
gał młody e lek tro techn ik  i ten 
zdobył w reszcie serduszko pięk 
nej dziew czyny’ Zam ierzali po ­
brać  się, a  tym czasem  „kochali 
się". S ta ra  krzyw em  okiem  na 
te am ory patrzy ła , lecz zbyt ko 
chała swoją W iktę, aby opono­
wać,

W ik ta za p ro tek q ‘ą znajo­
mych —  rodziny oprócz m atki 
nie posiadała —  otrzym ała 
skrom ną posadę kasjerk i w  n ie­
wielkiej kaw iarence przy ulicy 
Puław skiej. Skrom ny zarobek 
pozw olił jej jednak uciułać zwoi 
na w ypraw ę i m arzyć o wspól- 
nem gniazdku z ukochanym.

Nie sądzone jednak było u- 
rzeczyw istnić się nadzieją m ło­
docianego serduszka. S ta ra  gar

N o w y  s u k c e s  kina
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derobiana, nasku tek  zam knię­
cia przez policję kabaretu , zna 
lazła się na bruku. Pensja Wik 
ty s tała  się jedynem źródłem 
dochodu obu kobiet. N iedosta­
tek począł zaglądać do ich iz­
debki. Nar7eczonv. widząc, co 
się święci, a nie chcąc brać na 
barki utrzymanie przyszłej teś­
ciowej, zrejterował szybko. U- 
cieczka ukochanego bardziej 
dotknęła  W iktę, niż u tra ta  po ­
sady — pół roku  po zamknięciu 
kabaretu , zWinięto również ka 
wiarenkę, w której pracowała i 
zwolniono cały personel.

M atka  i córka powiększyły 
szeregi bezrobotnych. Dalej 
wszystko już szło utartym try ­
bem — pracy nie można było 
znaleźć, zasiłki z Funduszu Bez 
robocia wyczerpały się szybko, 
niemniej szybko wyczerpały się 
drobne oszczędności, przyszła 
kolej na sprzedaż sprzętów i u- 
brania-.

W reszcie nadeszła chwila, że 
sprzedać nie było co, nikt nie 
chciał pożyczyć, a kredyty  w 
sklepikach dawno się w yczer­
pały Głód i chłód zagościły w 
izdebce W ikty i jej matki. Nie 
mogąc patrzeć na cierpienia 
matki, W ik ta  zdecydowała się 
na k rok  stanowczy.

Od dłuższego czasu zalecał 
się do niej właściciel sklepu ko- 
lonjalnego, gdzie zazwyczaj n a ­
bywały z m atką ar tyku ły  spo­
żywcze. Opasły i brudny dziad, 
w dodatku  żonaty i ojciec dora­
stających dzieci, w strę t  w zbu­
dzał w młodej dziewczynie. Jed  
nak przysłowie powiada, że wie 
le może ten, kto  musi. Po dwóch 
dniach spędzonych w n eopalo- 
nej izdebce bez kęsa chleba w 
ustach, W ikta  zdecydowała się 
zrezygnować z oporu. Została 
kochanką sklepikarza- Stan ten 
zapewniał jej jaką taką  egzy­
stencję, bowiem skąpy dziad 
był zupełnie nieczuły na nędzę 
bliźn:cgo. Jednak  to, co dawał, 
oozwalało istnieć i nie umrzeć 
z głodu.

Dalszy c!ąg nnstam. 
wmmmmatmmmjm r
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cztery oczy
Intym ne ro z m o w y  z Czytelnikam i

P. Lilka Z. 
zechce łaskawie podać swój 

adres, a uczynim y w szystko, co 
będzie w naszej mocy, aby Jej 
marzenie się urzeczywistniło. 

P. Wtśce L  
Zainteresowano się Panią. 

Trosim y o adres, 

JHkczemnef\  
Zdaje się, te  będziemy mogli 

u lżyć niedoli Pani. Prosim y o 
adres. 
P. Marysieńka P. 

zechce łaskawie podać swój 
adres. Może co  poradzimy. 

P. Irmie. 
Listem sw ym  wzbudziła P a ­

ni współczucie. Prosim y o  po­
danie adresu. 

P. Halszka 
w  wielkiej rozterce duchowej 

zw raca się do nas z próśb* o 
radę w  sprawie, którą tak w y- 
luszcza:

„Przed miesiącem poznałam  
tego, którego sobie w ym arzy­
łam w snach dziewiczych, na 
którego czekałam z drżącem  
sercem niewinnego serduszka, 
który olśnił mnie sobą, sło­
wem : to mój „typ“ — chyba 
Pan Redaktor zrozumie, có to 
znaczy, bo widzę z odpowiedzi 
Pańskich, te  Pan lepiej zna ser

ca dziewczęce, niż w szyscy , na 
wet niż my same. Dlatego też 
zw ierzam  się tylko Panu, bo 
wierzę, że P a n  nie rzuci moje­
go łistu do kosza, mówiąc z o- 
brzydzeniem : „Co za świń­
s tw a!"  O, gdyby  wszyscy  tak 
myśleli, jak Pan , o ile lepiej 
byłoby na świecie! Ale do rze­
czy!

Razu pew nego dowiedzia­
łam się, że mój w ym arzony 
jest chory. Z bijącem sercem 
zatelefonowałam do niego, p y ­
ta jąc  o zdrowie. Podziękował 
mi serdecznie za pamięć i bła­
gał na wszystko, abym  go od­
wiedziła. Z aw ahałam  się, ale 
serce mi szepnęło: „ idź!" .
W ięc poszłam. W y d a ł  mi się 
jeszcze piękniejszy, niż k iedy­
kolwiek, Rozgadaliśm y się. Po 
wiedział mi: „Moje kochane,
drogie, śliczne dziewczątko z 
pewnością nie uwierzy, jak  bar 
dzo je kocham". W głowie mi 
się zakotłowało. Byłam  w zru­
szona do głębi i nie umiałam 
tego ukryć. Rumieniec zalał mi 
twarz. Serce mi wołało:,. O, 
W ład, kocham cię, kocham, ko 
cham  nad życie!"

Może usłyszał ten zew mo­
jego serca... Bo.. Nie wiem, co 
nastąpiło... Ale to wiem, że nig 
dy nie zapomnę tego słodkiego

pocałunku, k tóry , Jak m l się  
zdawało, z łączył nas  na wie­
ki... Niestety, wnet potem przy  
szla chwila gorzkiego rozcza­
rowania. Rzekł mi bowiem: 
„Halszko, jeżeli mnie kochasz 
prawdziwie i chcesz, bym  w to 
uwierzył, jeżeli gorąco p ra­
gniesz naszego wspólnego 
szczęścia —  zostań  m oją“.

Chciałam mu przerwać, obu­
rzona tą  śm iałą projpozyęj*, 
lecz on ciągnął daiej: „Bo ją 
nie wierzę w miłość kobiety, 
która nie poświęca się dla ko­
chanego m ężczyzny". T łum a­
czył mi dalej: „Pom yśl,  czy
wolałabyś, abym  kochał cie­
bie, ale ca ły  zapał miłosny, ja ­
ki we mnie wzbudzasz, przele­
wał na inną, p ierw szą lepszą 
napotkaną ulicznicę, albo cz y ­
nił coś jeszcze gorszego, od cze 
go m ożna stać  się ob łąkanym ? 
A przecież inaczej być nie mo­
że. Jestem  zdrow ym , norm al­
nym m ężczyzną".

I jakże mam teraz postąpić, 
drogi R edaktorze? Kocham go, 
ubóstwiam, lecz będę musiała 
z nim zerwać, bo nie zgodzę się 
pod ż.adnym pozorem na podo­
bne propozycje. O, Papie Re­
daktorze. C zy ż  niema już dla 
mnie ra d y ?  Co mam mu powie 
dzieć? C zy  rzucić go? Nie, zą

nic! C zy  być mu uległą? Nie, 
nigdy! Aie w tedy on mnie rzu­
ci. A tegobynl nie przeżyła!

Panie Redaktorze, choć P a­
na nie zuatu, ale żyw ię dla P a­
na najszczerszą sym patię za 

Pana dobroć, słodycz, współ 
czucie, wyrozumiałość 1 usłuż­
ną gotowość oddawania swego 
doświadczenia i św iatłego świa 
topoglądu na ratunek bliźnim, 
którzy zaplątali się w sieci po 
wikłań życiow ych. Ufam Panu 
całkowicie, przyszły  mój w y ­
bawco i polegam na Pańskiej 
radzie.

P oza tern proszę o w ydruko 
wanie mojego listu. Może mój 
ukochany, równie gorący, jak 
Ja, wielbicie) „Ostatnich W ia- 
dom ości'\ pa przeczytaniu mo 
jego listu, wreszcie uświadomi 
sobie, Jak bardzo go kocham i 
zrezygnuję z tej tak dla mnie 
przykrej propozycji?

O, gdyby Pan wiedział, jak 
mi w domu żle, jak jestem  ram 
maltretowana. Gdyby „on" to 
wiedział również, z pewnością 
obaj zlitowalibyście się nade 
mną. W tedy byłabym szczęśli 
wa i cale moje szczęście za­
wdzięczałabym  Panu, Będę Pa 
nu dozgonnie wdzięczna. C ze­
kam i  cierpię... Proszę ukoić 
mój ból".

Przemiła Panno Halszko! 
Największą tragedją w W a­
szym  sporze jest fakt, że obo.ie 
macie rację. Argumentacja p. 
W ładysława jest słuszna, teo­
retycznie i praktycznie. Tylko, 
że jego teorja jest nieco zbyt 
bezwzględna, a Jego praktyka

zbyt —  krótkow zroczna. Bo 
nie można stawiać młodego 
dziewczęcia mięuzy młotem i 
kowadłem, bez żadnego „ale". 
P o za  tern zaś, powiedzmy, że 
Pani nawet zgodziłaby się, to 
przecież trzeba zaw czasu po­
myśleć o skutkach tego w ypad 
ku. A p. W ładysław  tego nie 
czyni.

Pani zaś ma też ze swego 
punktu widzenia rację, bo sko­
ro Pani z tych lub innych 
względów (mniejsza w tej 
chwili o to, czy słusznych czv 
nie), w zdraga się przed w y ra ­
żeniem zgody na jego żądanie, 
jeżeli Pani serce się ku temu 
nie skłania, to pod żadnym  po 
zorern me powinna się Pani d-> 
tego przymuszać, nie ulega ią^ 
groźbom ani prośbom. P. W ła­
dysław  też musi być jeszczb 
młodzik, skoro nie wie, że ko­
bieta, naw et już na wszystko 
zdecydowana, pragnie jed n ak , 
być „zdobyw ana" i że ostretń 
stawianiem spraw y można i* 
tylko zrazić.

Zresztą, jest sposób bardz^ 
prosty, aby był „wilk sy ty  * 
owca ca ła ’'. Poprostu  — Pf>' 1 
brać się. W tedy  już chvba P3'  
ni nie hedzie miała tych skrą* 
pułów, co obecnie, pożądali'* 
p. W ładysław a bedzie zasP°‘ 
kojone i, jak mówi Boy: 
iji wynik cały — śliczny 
za trzy  kw arta ły" , czego Pf* 
stwu życzę z głębi serca i 1* 
dę nad wyraz szczęśliwy, gu. 
się pokumainy, o ile mi ł u ^ g  
wie zezwolicie tr/.ymnć '
bąka do C hrztu  świętego.



Unikniesz groźnych chorób
walcząc z pasorzytami skór

Do najczęściej spotykanych kie. W esz dostać się może na- 
P“sorzytów zw ierzęcych w  na w et do rzęs i spowodować za­

palenie spojówki ocznej.
W razie zagnieżdżenia się 

wszy, zarówno na głowic i 
w innych miejscach owłosio­
nych, stosujemy benzynę z oli­
wą, lub naftę oczyszczoną z o- 
liwą. Po nasm arowaniu zan ie ­
czyszczonego miejsca, należy 
koniecznie owiązać głowę na

klimacie należą wszy. 
jwzróżniamy trzy rodzaje wszy:
*u_d*kich: wesz żyjąca na gło- 

wesz ubraniow a i wesz ło 
®OWa. W szystk ie  te  trzy rodzą 
le wszy należą do pasorzytów 
^ e r z ę c y c h ,  m ają  na głowie 
‘‘yjek ssący i silne szczęki, k tó  
*emi nacinają naskórek.

Wesz głowy gnieździ się na 
?towie i na brodzie niechlujnie 
?»niedbanych osobników- Ja ja  
wszy gołem okiem widoczne, I
Przylepione są do włosa. Usa* I Jeśli P a n i  z e sz ło ro c z n y  k a p ę .  
łow ienie się wszy na głowie po s lk  s ło m k o w y , n ie  je s t  b a rd z o  

'  zn iszczo n y , m o ż n a  go  z  n ie w ie l­
k im  n a k ła d e m  k o sz tu  i t r u d u  
ła d n ie  o d św ie ż y ć  łu b  też  p rz e r o ­
b ie  n a  k a jie lu sz  m o d n y  w ty m  
ro k u .

N a le ż y  . p rz e d e w sz y s tk ie m  o d ­
rz u c ić  w sz y s tk ie  ozdoby . k w ia 'y  
i w s tą ż k i i d e l ik a tn e  o czy śG c  
m a łą  szczo teczk ą , m a c z a n ą  lek k o  
w: w odzie .

T o  u s u n ie  z e sz ło ro czn y  k u rz  i 
p rz y w ró c i św ieżo ść  k ap e lu szo w i- 
J e d n a k  n a le ż y  uw ażać , a b y  n ie  
z a m o c z y ć  fa s o n u  za  bardzo - J e  

t ś li s ło m e c z k a  je s t  ta k  b a rd z o  
I k u rz o n a , że n ie  d a  s ię  d o c z y ś c ć  

i m a  k o lo r  s z a ra w y  n ie  p o -o s ia  
je  n ic  innem u, ja k  k u p ić  m n ą  
b u te le c z k ę  la k ie ru  s p i r y tu s o w e ­
g o  (ceua  ok- 6U g ro sz y ) , n a j le p ie j  
w k o lo rz e  k a p e lu s z a  i d e l i k a tn e

24 godzin. Ja ja  wszy można je­
dynie usunąć zapomocą gorące 
go octu lub maści xyllowej.

Należy przedewszystkiem  za 
pamiętać, że najnowsze b ad a ­
nia naukow e wykazały, że wszy 
są roznosicielami tyfusu plamis 
tego i że można usunąć je przez 
utrzymywanie czystości i prze 
slrzegania zasad ogólne-' higje- 
ny. Dr, J .  Świtalska.

hoduje swędzenie a w następ- 
•fwie, w targnięcie ropnych 

Jhtkteryj, zlepienie się włosów 
I utworzenie kołtuna. Na szczę 
*cifc u nas kołtun coraz rzadziej 
»ię spotyka, aczkolwiek w cu­
dzoziemskich podręcznikach 
dawniej nosił on nazwę „plica 
Polonica". Obecnie wesz spo­
tykamy u ludzi żyjących bied­
nie i nędznie. W daw nych wie­
kach wszy zaszczycały peruki 
Najdostojniejszych dygnitarzy i 
*Oane były naw et złote szczyp- 
Nzyki do łapania wszy. Zdarza 
łię jednak i teraz, że lekarz za ­
wezwany do chorego, zamiast 
thoroby  skóry, s tw ierdza zw y­
czajną wszawicę.

Wesz ubraniowa, nieco więk- 
*źa niż wesz głowy, to p ra w ­
dziw a plaga żołnierza w c z a s e  
Wojny. Wszy gnieżdżą się w 
fałdach ubrania. Ukąszenie 
Wszy powoduje zmiany na skó- 
f z e  w postaci ranki i strupów, 
k lo re  rozdrapane dają ropne za 
każenia, czasem bardzo dotkli- 
We i przykre.

W esz łonowa, znacznie mniej 
•za, gdnieździ się we włosach 
Wzgórka łonowego i pod pacha 
Nti. Obecność iei powodme bar 
dzo przykre  swed?enie w sku­
tek drapania i również ronne 
Zakażenia Naipewntejfzym do- 
Wodem istnienia na skórze 
Wszy łonowej są plamki niebie?

Jak przerobić siary kapelusz?
b ie rz e  b a rw y  ś lic z n e g o  p o ły s k u  

P rz e z  o p a s a n ie  je szcze  now ą 
w s tą ż k ą  lu b  d o d a n ie  j a k i e j ś  fan  
ta z y jk i  — k a p e lu s ik  b ędz ie  n i:a !  
w y g lą d  now ego .

J e ś l ib y  Pai>! c h c ia ła  p rz e ró b  ć 
n a  m o d n y  o o ccn ie  fa so n , n a leż y  
po  u p rz e d n ie in  o czy szczen iu  sł.i- 
m ecz.ki, o d c ią ć  ro n d k o  id 
g łó w k i ( ry s  1). a n a s tę p n ie  n a ­
łożyć  je  u k o ś n ie  na  g iów eczkę , 
ta k . ja k  na  ry s  2. C zęść g łó w k i 
p o z o s ta ją c ą  p o d  ro n d k ie m  ob-

pend7.e!k!em  p o m a lo w a ć  k a p e lu ­
sik- P o  iy m  z a b ie g u  s ło m k a  u i .

S i.yw am y p io n o w o  w stążeczk ą , a 
ten  sposób , a b y  ła d n ie  za ko ń czo ­
ne  k o ń ce  w stążeczek  zacU od /.Jy  
aż ua spód  ro u d eezk a  lak . j:-*K 
w id z im y  nu ry s  2 W ten  sp o só b  
ża rn a .sk u lo m c  p rz y s z y c ie  ro u d i- i  
Liown eż m o d n e  - je s t  p rzy  
szyc  e, d ru h n y tn , kry.iyui. śc .e  
g ib m  ro n d e c z k ą ,. na  boku  g łó w . 
ki, z u p e iiiie  o ta sk o  ( r y s  3) T a ­
m a k o s a r d k a  z u k ś a n i .tk i ,  lilii
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wodzie
f g :  gotow ać 20 minut

— : płókać w gorącej,
-Ł L . potem w zimnej wodzie

w o sk o w a n e j w s tążk i u z u p e łn i  ten  
szy k o w n y  fa so n ik .

J e ś l ib y  P a n i z e c h c ia ła  k a p e  
lu s ik  p o m a lo w a ć , n a le ż y  to  uczy

\v»
n ić  d o p ie ro  po p rz y n io e o w a n - .i 
ro m l oczka. M- K

D r .  H .  Z U S M A N
Al. jerozolimska jb . W eneryczne sy­
filis, tryp. (analizy) njem. płc. 9-1, 3-9,

WENERYCZNE
KIEGO 2-jb, 6» róg  ę-»t̂  ICrzjri^ii^
8 r. — 9 w Św. 3:— 6. W ieyta 2 r t *

I t L / N l C t t  w y < ą« » «  L -C -W G ill IL .< n  WENERYCZNE
1« Sena torska  lO , Wizyta 4 >2.
•i r —9 w Sw do 3 pp L ekarka 3—6

m':„. Parczewski, JS‘j
Chor. skórne, włosów, weneryczne, 

niemoc płciowa.

DR. M I L L E R, WILCZA 5 m 2. 
2 -  8 w. św 4 - 6  WENERYCZNE 

SPECJALNIE U KOBIET

L>r. LESZCZYŃSKI Marszałk. 142. b. 
Ord. K in. Uniw. Szp. Sw. Łaz. W  en er. 
Skórne, niemoc pic. 9 — 1 1 5  — 9. 
Panie 4 — 5. W oj. Urzęd. ulgi.

LEKARZ - dentysta Gełbfisz. Grzy, 
bowska 36, uwaga: mieszkania 6.

Strzeż s Ię ! Niebezpieczeństwo czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

ż y c i a

Ogłoszenia matrymonialne
Istnieje tak ie  pozorne niewin 

Piątko, Które nazywa się ogio- 
szemem mairymonjainem- rs.il- 

napuszonych zdań, często 
tylko kwkanasc.e ladm e brzmią 
cYch slow, podpisanych pseudo 
Oimern, i „niebożąlko" idzie w 
^wiat czytelniczy, jako propo­
zycja ożenku.

Wdowiec, wdówka, młoda 
t*anna, starszy pan na dobrem 
*tanow sku, samotny lub samot 
Na, tęskniący do zacisza domo­
wego — proszą o oferty  m ał­
żeńskie. Najpopularniejszy jest 
dziwoląg, k tóry  zapowiada, że 
Ktoś szuka „ tą  drogą znajomoś 

małżeństw o nie |est wyklu 
Nzone”. T ak a  jest s trona zew- 
N^trzna tej p rocedury prasowej, 
Która ma na celu kojarzenie 
thałżeństw.

£*od względem treści, a ra- 
*?ej pod względem intencyj, któ 
*e skłaniają do  ogłaszania się, 
teksty matrymonialne można po 
dzielić na dw a typy: na praw- 
Wiwe i fałszywe. Prawdziwemi 
Wzywamy te, przy pomocy któ 

ktoś rzeczywiście pragnie 
■Zaleźć dozgonnego towarzysza 

towtrayszkę życia. Fałszy­

we mają zgoła inny cel, lecz o 
tern późn ej. Przedewszystkiem 
te prawdziwe „n.ew iniątka"  i co 
oue kryją. O arazu służymy przy 
kładem, żałosnem opowiada­
niem z prawdziwego zdarzenia:

ŻONECZKA Z OGŁOSZENIA
Działo się to w malej mieścinie po­

morskiej. Niejaki pan Roman owdowiał. 
Rozpacz jego nie miała granic. Po 15 
latach wspólnego pożycia strac i naj­
wierniejszą. najrozumniejszą żonę. Dzie 
ci — sieroty u traciy  najlepszą matkę— 
anioła... i

Pan Roman, zalęty ca’odzienną pra­
cą zarobkową, pozostawia! małoletnie 
óz-.ed na los szczęścia pod op;ekq pro­
stej dziewczyny- służącej do wszystkie­
go-

Mijają tygodnie 1 miesiące. Niedola 
pana Romana Wzrasta z dnia na dzień. 
Znajomi radzą mu:

— Żeń się powtórnie!
Pan Roman bije głową o mur. Kocha 

szalenie zmarłą towarzyszkę tycia, za­
pomnieć o  n-ej. nie może. A jednak dla 
dzieci poświęcić się trzeba. Nasuwa się 
myśl o  małżeństwie z konieczności, z 
rozsądku—

Fatum podsunęło nieszczęśliwemu 
dzienn i z ogłoszeniem, z którego wy­
nikała że „nieszczęśliwa wdowa, szla­
chetnego charakteru, pokrzywdzona w 
okrutny sposób przez zawistny los. chce 
poświęcić wszystkie swe siły, resztę bo 
gobotnego żyda 1 cały znaczny mają­
tek sierotkom { nieszczęśliwemu, opusz

szonemu wdowcowi, dla którego^ prag­
nie stać się sionecznynr promykiem i na] 
wierniejszym przyjacielem'...

Pan Roman rozmyśla: Znaczne star­
sza, to i lepiej, nieładna, ułomna — 
chwała Bogu, to w danym wypadku za 
.ety... JtSęaz.te dobrą .opiekunką sierotęk. 
Po tych rozmys.--Ciach pan Koman po­
stanowił zloiyc ofertę, która, zaitala 
przyjęta. W krótce ślub odbyt się wedle 
.orm i przepisów.

1 teraz dopiero zaczyna się prawdzi­
wa droga krzyżowa pana Romana. Mio 
oov y miesiąc przekszla.cił się w nieu­
stanne ujadanie. Tygodnie mijaiy 
wśr d przekleństw ,.bonobojnej’ 'w do­
wy. Na g.owie pana Romana rozbił się 
tuziu garnków i kilka tuz now talerzy.

Pan Roman z podrapaną twarzą stro 
ni od domu, udeka, gdzie pieprz roś­
nie, byłby najdalej od wej połowicy. 
Gdy ma wrócić do domu. żegna się pa 
rokrotnie przed każdem spotkaniem „żo 
neczk

Dzieci — sierotki znalazły się w na) 
większej poniewierce. Macocha zanied 
bywała je. obchodziła się z niemi 
wprost okrutne. Obsypywała (e gra­
dem najwymyślniejszych przekleństw.

Minęło leszcze kilka tygodni. Nasku- 
tek intryg „bogobojnej wdowy" pan Ro 
man dostał się do szpitala dla obląka- 
lych. Sieroty zabrała litośCwa rodzi­
na. A wesoła wdówka popłynęła na fa 
lach temperamentu, wprowadzając do 
domu swego drugiego męża przyjaciół 
: znajomków z pod ciemne) gwiazdy.

ŻAŁOSNE SKUTKI
P rzyk ład  powyższy dobitnie

świadczy, że małżeństwa, za ­
wierane przy pomocy ogłoszeń 
matrymonialnych, bywają b a r ­
dzo nieszczęśliwe. W samem 
założeń.u takiego małżeństwa 
Ikwi niebezpieczeństwo złego 
pożycia, chocby jedna strona 
zawierała ie w najlepszej in ten­
cji Przykład pana Romana po 
wtnien posłużyć za przestrogę 
tym, którzy chcą szukać szczę­
ść a w stadle małżeńskiem przy 
pomocy ogłoszeń matrymonial­
nych-

ZARAZA W Y STĘPKU
Ogłoszenia matrymonialne, 

które nazwaliśmy fałszywemi, 
's tanow ią prawdziwe żerowisko 
j dla ludzi bez sumienia. Są one 
i pułapkami dla na wnych, z a ­
sadzkami, ustawionemi przez 

(handlarzy żywym towarem lub 
j poprostu stręczeniem  do nie­
rządu.

Dla ścisłości t rzeba pow ie­
dzieć, że prasa  polska stosun­
kowo naimniej pośw ęca mie:- 
sca ogłoszeniom matrymonial­
nym. Natomiast w oras>'e zagra 
mcznej w fvir, dziale dzieią się 
's tne oroje. Pod przykryw ką ta 
'■ich ogłoszeń reklamuią się bar 
dzo często domy publiczne i nie 
rza^nice.

W róćmy jednak do stosun­
ków lokalnych i dajmy znów 
orzykład.

WYTT7DANY J TWEŻNTK
Przez pewien czas ukazywało słę w 

naszel prasie ogłoszenie te) treści: 
„Starszy pan, zamożny, na odpo­

wiedzialnym «tanovlakv pragnie poifeć

za żonę młodą panienkę, dobrych oby­
czajów, nienagannego prowadzenia się 
i chce zapewnić jej byt i szczęście. O - 
lerty wraz z fotografjami pod „Szczę­
ście". Dyskrcja zapewniona''

W iele panienek, skuszonych ponętną 
propozycją, składało oferty do admini­
stracji, załączając do listów swe podo­
bizny. Starszy par skrupulatnie je od­
bierał i do petentek wystosowywał Li­
sty. proponuiąc spotkanie celem „bliż­
szego zapoznania się ", Randki wyzna-' 
czat zw ykł w Swern mieszkaniu- Naiw­
ne dziewczęta, nie przeczuwając nic złe 
go. a rojąc plany o bogatem małżeń­
stwie, przychodziły na umówione miej 
sce.

Starszy par. onieśm tla ł je narazte swem 
wykwintnem mieszkaniem. Lecz stan 
ten wkrótce mijał. Olśnione bogactwem, 
poddawały się biernie intrydze, którą 
wyrafinowany uwodziciel zav4rązywąt. 
Skutek zwykle byl jeden. Kandydatki 
na żony fciogatego pana wierzyły -jego 
obietnicom i w tej nadziei ryzykowały 
bardzo wiele, ofiarowuiąc mu dobrowol­
n e  niewinność. O to tylko szło wyuzda 
nemu lubieiriii(otvi. Gdy 'tlił dopiął twe 
go celu, zabierał sie do nowej Ofiary. LT 
wiedzione zgłaszały się do swego „na­
rzeczonego" ponownie, lecz znajdowały 
drzwi do jego pokoju zamknięte, a słu­
żący oświadczał krótko:

— Jaśnie pan wyjechał zagranicę.
— Kiedy powraca?
— Nie wiem. Może za kilka miesięcy.

„NIEBOŻĄTKA 
M ATRYMON J  ALNE".

Nie wyczerpaliśmy w szyst­
kich przestępczych możliwości, 
k tó re  dostarcza ogłoszenie m a­
trymonialne, lecz już z tego Czy 
telnik może się zorientować, ia 
k ie  n :ebezpieczństwo czai się 
w tekście „niebożątka matry1’ 
m on;alnego“ . Dlatego wołamy: 
S trzeż się! Niebezpieczeństwo 
czyha!..*

Michał Oczeretowici.
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N iedziela : Ezechjela 

P rzepow iedn ie  a s tro lo g iczn e .
Dzień zaburzeń w atm osferze sp ro ­

wadzi huragany w Europie i A m eryce, 
W Japonji możliwe trzęsienie ziemi.

Dowiemy się w tym ok res:e o epi- 
demji zw ierzęcej.

bardzo  dobra konjuaktura d a spraw 
osobistych, nowych zamierzeń, miłości, 
zawierania znajome ści i t. p. — wyko­
rzystać.

T ea tr m.: Ten, k tórego biją po twarzy, 
o godz. 4 popot. „D zika pszczoła". 
C yrk Staniewskich (obok 3 mostu) dziś 
o godz. 4.30 popołndniu 
o g. 8.30 wiecz-wielki program  atrakcyj.
A dria t „Na zachodzie bez zmian“ 
Apoll- : „K obieta i szpieg"
B agate li ..(Jłan i dziewczyna" 
Promień: „Przedziw ne kłam stw o" 
Słońce „C . k. Feldm arszałek"
Ssiaka : Takh słodka dziewczyna, jak ty. 
Uciecha : „Szanghaj - E kspres"
W anda: Dziewczę z nad Wołgi

Samobójstwo kupca z ul. Florjańskieji Sffl£9C]fjll3 kradflB!
Wczorai o godz. 6 wieczoren. Zembrzyckiego przewieziono Powodem samobójstwa b y ł , W  b l b l |O t © C f c  0 0 . J c Z U l t  

popełnił samobójstwo znany I w beznadziejnym stanie na od- sil ly rozstrój nerwowy, któremu 
w Krakowie właściciel składu dział chirurgiczny szpitala św. uległ ś. p. Adam  Zembrzycki, 
papieru przy ul. FlorjańskiejJ Łazarza, gdzie, nie odzyskawszy j dotknięty  skutkami ciężkiego 
Adam Zembrzycki, oddając cel- j przytomności, zmarł o godz. 4 kryzysu gospodarczego, 
ny s trzał z rewolweru w głowę nad ranem.

Zam ach samobójczy tancerki w Krakowie
Wczoraj o godz. 21 wieczór łowala popełnić samobójstwo ją w stanie groźnym na oddział 

wezwano pogotowie ratunkowe przez postrzelenie się w okolicę | chirurgiczny szpitala św. Łaza- 
na ulicę W arszawską 33, gdzie . serca. Pogotowie po udzieleniu i rza. Powód samobójstwa na razie 
Opacka Walerja, tanceika, lat 22, je; pierwszej pomocy przewiozło * nie ustalony, 
zam. przy ul. św. Filipa 2, usi-

Skazanie młodocianego zabójcy policjanta

kadjo
G. 11.55 Transm isja z W arsz. 12.45 

Musylca płyt gramo onowych 16.30 Mu­
zyka płyf gram .. 18.30 Trans. zW arsz., 
19.00 ..Rzeczy ciekawe", 19 30 Przegląd  
polityki zagrań., °0.15 Trans..!, muzyki 
lekkiej z W arsz.. 22.10 Transm . z W arsz. 
22.55 T ransm muzyki tanecznej z Wa'r- 
ssawy.

Dyżur aptek d z ftn n y  i nocny t
G rodzka 22, PI. Matejki 5, S ienkie­

wicza 2, Rakowiecka 12, D ietlowska 36.
D y in r  dz ienny  i 

Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, M ikołajska 4, Dajwór 6, Podgórze- 
Rynek 9.

Kaida oszczędna Pani
kupuje kapelusz

0 Grossa, *nko», Grodzka 32.

Niezwykły przestępca stanął 
przed sądem okręgowym w W a r­
szawie. Jes t  nim 20 letni Miron 
Olkiewicz, oskarżony o usiło­
wanie zabójstwa posterunkow ego 
W ładysław a Budzyńskiego.

Opryszek napadł z tyłu na 
policjanta na ul. Strzeleckiej na 
Pradze i zadał mu nożem sprę­
żynowym kilka niebezpiecznych 
dla życia ran w okolicę szyi 
i serca - -  zrabował rewolwer 
i uciekł.

Olkiewicza zatrzymano w Zie­
lonce, gdzie przechwalał się 
przed kolegami, że zabił poli­
cjanta i zamierza zorganizować 
szajkę bandycką, na czele k tó ­
rej stanie jako herszt.

Młodociany zbrodniarz jest 
niezwykłym typem obieżyświata.

Mimo młodego wieku, w poszu­
kiwaniu pracy i wrażeń tułał się 
po różnych krajach świata, p ra ­
cując w kopalniach w Belgji, 
paląc opjum w spelunkach A l­
gieru, to znów kolejno p raco­
wał w charakterze  roootnika 
rolnego we Fiancji, Niemczech 
i Rumunji.

Nawczorajszt j rozprawie zbrod- 
n itrz  przyznał się do zabójstwa 
post. Budzyńskiego, zaprzeczając 
natomiast, jakoby projektował 
zorgan’/.owanie szi jki bandyckiej. 
O d  czasu pobytu  w Algierze 
gdzie ,,opjum" jest tańsze od 
„chlebd", stal się nałogowym p a­
laczem opjum. To też w chwili 
popełnienia zbrodn< nie zdawał 
sobie sprawy z wagi swego czynu.

Inną opinję wydał biegły psy-

chjatra. Stwierdził on, że O lkie­
wicz jest psychopatą , nie panu­
jącym nad swoimi czynami i po­
budkami, ale w chwili m order­
stwa miał pełną  świadomość czy nu.

W strząsające wrażenie sp ra­
wiał widok post. Budzyńskiego, 
sprow adzonego na salę sądową 

j  wprost ze szpitala, gdzie prze- 
! bywa, mając sparaliżowaną lewą 
! rękę i nogę.

Budzyńskiemu podane krzesło, 
na którem usiadł, poczem ze łza­
mi w oczach opowiedział sądo­
wi przebieg  zbrodni.

Prokura to r domagał się najsu­
rowszego wymiaru kary.

Po krótkiej naradzie sąd ska­
zał potwornego zbrodniarza na 
15 lat ciężkiego więzień.a. S k a ­
zany przyjął wyrok spokojnie.

szantażysta brał okup ratami

Reprezentacja Polaki zdobywa 
Puhar Makabjady.

W  ogólnej klasyfikacji państw 
biorących udział w Makabjadzie, 
pierwsze miejsce zajęła Polska, 
zdobywając 377 pkt. 2) A m e­
ryka 285pkt. 3) Austrja 254 pkt.

l i B i i r M  swego d e t a l e ;
Zamieszkały w pow. wieluń­

skim Feliks Sas wyjechał one- 
gdaj o godz. 1 w nocy na jar­
mark do W arty  w pow. sieradz­
kim. W  pewnej chwili spotkał 
na szosie nieznajomego podróż­
nego, k tóry  prosił go o zabranie 
ze sobą do W arty . Sas spełnił 
życzenie. W  odległości kilku 
kilometrów od W arty  nieznajo­
my siedzący w tyle wozu, wy­
dobył nóż, którym zadał Sasowi 
5 głębokich pchnięć, poczem 
zrabowawszy mu portfel z 30-ma 
zł., zbiegł. Konie dojechały s a ­
me do W arty , gdzię dopiero zau­
ważono zbroczonego krwią Sasa, 
leżącego na wozie ze słabemi 
już tylko oznakami życia. O fia­
rę napadu przewieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala, a 
m ordercę wkrótce ujęto. O kazał 
Się nim Znany i karany już kil­
kakro tn ie  więzieniem złodziej, 
Stanisław Czarnocki, zamieszka­
ły  w Warcie. Stanie on przed 
sądem doraźn /m._______________

W ójt gminy iyrowickiej w Wi- 
leńskiem A leksander Bohdano­
wicz otrzymał anonimowy list z 
żądaniem pod groźbą śmierci zło­
żenia 300 zł. w umówionem miej­
scu. Bohdanowicz złożył w owem 
miejscu list, w którym piosił o 
rozłożenie tej sumy na raty. W 
odpowiedzi otrzymał on zgodę.

Równocześnie b. burmistrz m.

Słonima p. W ładysław Jelski 
zamieszkały w majątku Dciewien- 
czycach pod Słoninem, otrzymał 
list anonimowy z żądaniem 500 
złotych. W  liście wskazano miej­
sce, gdzie pieniądze mają być 
złożone. P. Jelski zamiast per­
traktow ać zawiadomił o wszyst- 
kiem policję. Zarządzona obser­
wacja dała  pomyślny wynik.

Aresztowano niejakiego Biełouca 
Jana, prł.y którym w czasie re­
wizji znaleziono odpisy anoni­
mów, wysłanych do Bohdanowi* 
i p. Jelskiego,

tiiełousa aresztowano i wraz 
z nim dwóch jego pomocnikow. 
Wszystkich osadzono w więzie­
niu w Słonimie.

Uprowadzenie pięknej dziewczyny samochodem
Wczoraj zgłosił w Katowicach 

w urzędzie śledczym urzędnik 
kopalni w Jaworznie p. K rupiń­
ski i złożył doniesienie o upro­
wadzeniu jego córki 16-letniej 
W ładysławy, która odznaczała  
się wielką urodą.

Panna Władzia zniknęła 4 bm.

i uprowadzona została przez szo- caeh i że się na tej ziemi z ro- 
fera Knapczyka, którego żona | dzicami n,e zobaczy, a spotka 
zwabiła ją do samochodu, nale- się z niemi na tamtym świecie. 
żącego do jej męża. Wczoraj P. Krupiński po utrzymaniu tej 
otrzymał p. Krupiński pocztówkę | pocztówki przyjechał do Kato- 
z Katowic, na której córka do- wic i tutaj rozpoczął poszuki- 
nosi, iż znajduje się w Katowi- wania córki lecz bezskutecznie.

Jak słychać zauważono osta 
nio w b ib ljo tece  C .O . Jezuito^: 
iż znikło stamtąd szc i eg i^ie ’ 
w tern n iektóre bardzo cenne< 
„białe kruki" piśmiennictwa p< 
skiego.

W wyniku dochodzeń, pioW*’ 
dzonych przez policję krasu"  
ską, znaleziono w jednej z k**C 
garń krakowskich 70 cenny6 
dzieł, które mają pochodzić^ * 
kradzieży, popełnionej w biblj6’ 
tece O .O . Jezuitów.

Ze względu na .toczące s,5 
śledztwo szczegóły śledzi'*'" 
trzymane są w ścisłej t a j tm n *  f

Nagle zasłabnięcie.
Dnia 8 bm. Skowronek KaZj* 

mierz zam. Król. Jadwigi *■ 
przechodząc przez Plac Na St*’ 
wach zasłabł nagle. Wezwą*1! 
lekarz Pogotow ia Ratunkowej^ 
po udzieleniu mu pierwszej P0' 
mocy pozostawił go opiece &°‘ 
mowej.

k M n y  skok 1 4 #  pi
22*letnia Cecylja Kopalćw*1*' 

pielęgniarka w szpitalu Dz. Je” 
zus w W arszawie, k .óra woź*1 
raj wieczorem wyskoczyła z 
piętra  przy ul. Leszczyńskiej 
— na podwórze, wskutek p4* 
knięcia podstawy czaszki, z^*' 
mania miednicy, krocza, praweg0 
podudzia i prawej ręki oraz p°' 
ranienia głowy, umarła w noc? 
u d . w szpitalu Sw. Rocha. K°' 
palówna mieszkała z rnatką J*' 
nirtą oraz przyjacielem jej W ł° ' 
dzimierzem Zwierzchowskim, 11 
rzędnikiem elektrowni, który 
z żoną nie żyje. Pomiędzy mab 
ką a córką wynikały czas#*®1 
nieporozumienia, ponieważ Z" 
szczególnie gdy wracał podchn»ej 
lonv do domu, zaczął zalecJ 
się do Kopalówny. Przed  m*cr 
siącem wynikła głośna awantur® 
i wówczas K. zamierzała ju* 
wyskoczyć oknem, lecz matk* 
i podchmielony przyjaciel w s»* 
mą porę przytrzymali desperatkę*

Po tej awanturze K. wyp*-0' 
wadziła się, lecz po 4 dniach, n* 
skutek starań matki, znowu ***' 
mieszkała razem. Córka nic,6'  
dnokrotnie domagała się ( ’ 
matka porzuciłr przyjaciela, g<tyz 
w przeciwnym razie ona rsunj® 
się na zawsze. Co powiedzie* 
to i wykonała wczoraj wieczoru®1

Wielka zniżka cen płyt gramofonowych
oraz najtańsze źródło zakupu row erów , gram ofonów  

w wielkim wyborze we firmie

Leopold Hulterer, Kraków, ul. Grodzka 43
S kład  instrum entów  m uz. i rowerów

Hurtownia linoleum, ceraty i dywanów pluszowych

JSk-N U S S B J S h U  Ifl,Kraków,Dietla 45
donosi, 12 p o w y ższe  artykuły PO TA N IA ŁY  I sp rze d a je  takow e  
c z ę ś c io w o  po C E N A C H  H U R T O W N Y C H .

A dolf Eder, pl. Dominikański 2
skład komisowy 

F a b r y k a  s u k n a  S. T u g e n d h a t  jun*, Biel jko-Biał®
K ok  za to io n ia  1889

pol&ca na sezon wiosenny i letni najnowsze materjały P° 
cenach fabrycznych.________________  ^

K radzieże .
Pustelnik Edward, szofer z*®}' 
Krakowie św. Jana 11 zgł 'jj 

ze dnia 8 bm około godz. l i '  
skradziono mu z auta stoją6C*j 
na ul. św. Jana 1 dźwignię 0 
auta wartości 200 złotych.

Szymeruch Marja, służąca z * . ' 
Jabłonowskich 20. zg łos iła  . : 
dnia 8 bm. skradziono w 1 ^ 
sklepie O gorzałego przy 
Szczepańskiej z torebki 1 
rek srebrny damski wart. ^0

w
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